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D U Z Y  W Y B Ó R  S P E C J A L N Y C H  

P R E Z E N T Ó W  i P G D A P . K O W  
SWIĄIECZNYCH i OKOLICZNOŚCIOWYCH.

C eny w y b itn ie  konkurencyjne. 
D ogodne w arunki nabycia.

t o k  z a i o i e n l a  1 8 8 C : I
Min. Piłsudski o w ładzy Prezydenta.

Uruchomienie specjalnego pociągu turystycznego
Kraków—  Zakopane.

SRKÓCONY CZAS PRZEJAZDU

W  uh. sobotę przeprowadziła 1 krakowska 
dyrekcja koleji próbę ■uruchomienia pociągu t.u-

Sobo'LDi wywiad min. Piłsudskiego znowu 
się rozipuczął od lukkiego skarci ma p^zedsta- 
fwśraela, „Iskry”,- którym był red. Tad. Świę­
cicki. Tym razem marsz. Piłsudski nie powie- 
dzdał mu (jak (p. Miedziń=kiemu), żo się „pyta 
głupio"., ale się zdziwił; że dziennikarz zadaje 
ą-rt&nc „takie oryginalne’1. P. Święcicki pytał 
mainowicie;, czy marszałek jest zadowolony 
Ł teg,o, że już nie jest premjerem. Gdy się p. 
Święcicki usprawiedliwiał, min. Piłsudski po­
wiedział mm:

,,Pan powinien byłby znać mnie o tyle, 
że ja zwykle myślę marze,i niż pizewaznie 
myślę ludzie'*.
Następnie przeszedł mm. 'iPudski „do rze- 

ezy“, to znaczy do sprawy władzy Prezydenta, 
Z doiychozasowego określenia tej władzy 

praei naszą Konstytucję, jest oczywiście p. Pił- 
eadisiK niezadowolony, Jego zdaniem Koujstytu- 
cja była '•obiema tak, by przypuszczalnemu tran 
dydabowi. t. zn. jemu utrudnić .pracę Ue prze- 
prcwadisoui/ podziału pracy między Prezyden­
tem. rządom, a Sejmem

„N5eja»ności te tak się rzucają w oczy, że 
ten brak podziału pracy stwarza śn ic zucść dla 
p. Prezydenta, kłopoty bezpłodne dla j  ̂ szeta 
rządu i wieczne paskuuztwo dla pana  ̂se0mu.

Jeżeli chodzi o naprawę konstytucji, to ude 
rzyć nałeżry nie gdzieindziej, jak w wyszuueuie 
kjneza podbiału pracy tak. aby ustawiczne na­
stępowanie sobie na nogi nie miało miejsc*, tak, 
aby każda sprężyna mogła swobodnie działać 
iw wyznaczonej jej dziedzinie".

„Kule na bilardzie4*.
Konstytucja stwionzyia „baidzo [śmieszny i 

grup miu»" rządzenia nie bezpośrednio, lecz 
pracz kogo innego. Tym ininym był >remjer.

1 .Wobec tego Prezydent i premjer „stworzeni 
Dyli na to, by jak kule na bilardzie stale o s ie ­
bie uderzali i stale rraskaklwali się w rożne 
kąityr

Sprężyny, machina i zgrzyty.
Wracając do swego porównania z sprężyna­

mi, -oświadczył p. marszałek:
jman.ędzy trzema s p r ę ż y  nam* państwowe 

centrali mamy jedną, t. j, pana Prezyi nta, 
gdzie jest tylko jeden czfowiek mamy drugą 
rząd. ędzie jest czternastu, marny i trz. :.ą 
sejm i senat, gdziel liczba ludz dochodi. do 
sześciuset. Gdy zastanowimy się nad ter* licz­
bami., to łatwo dojdziemy do wniosku, ze każna 
"Taca taka, czy inna, inaczej wygiądac musi 
nrzy nrzejściu przez prezydenta nacz przy 
przejściu przez rząd, a jeszcze inaczej przy 
przejściu przez sejm i senat Przec.eż zy.ykiy 
spactr gdy jest robiony przez jednego c łowi. 
ka inną metodą jest robiony, niż wtedy, gdy 
to TObi czternastu, a famą, bąrsfec inną, gdy 
jest czyniony przez kilkuset ludzi”.

Z tesro wszystkiego wyciąga p. Pifcudraki 
w,niosek, żc nic należy Prozydema „obciążać 
rzeczami techniki rządzenia”. Piezydent powi­

nien regulować całą. machinę centralną pań­
stwa., powinien d łać  o równowagę i hannonję. 
•Ale wobec tego „nie może Prezydent być po­
zbawionym bezpośredniej władzy nad wszyst 
kiemi stronami, które dają starcia, brak harmo- 
nji i zgrzyty. Nie może zatem konstytucja nie 
dać Prezydentowi praw bezpośrednich w sto­
sunku do każdego z ministrów, tak samo jak 
w stosunku do sejmu i senatu’4.

„Latałem jak dziki osioł44.
Następnie wystąpił min. Piłsudski przeciwko 

koaitrasygnowaniu pism p. Prezydenta przez mi­
nistrów. Prezydent powinien działać sam 1 nikt, 
■nie powinien mu przeszkadzać. Szczególnie 
w chwilach, gdy trzeba powziąć przełomowe 
decyzje, nie można, Prezydenta niczem ktępo- 
wać. Gdy komuś pozostawiono decyzję to 
wszystko jedno, jafciami drogami on do decyzji 
dochodzi.

„Nieraz się śmiałem z oezecności sądu mo­
jego plemienia, które takfau brakiem decyzji 
jest piętnowane, gdy szuka jakichś przepisów 
niemądrych dla załomów duszy ludzkiej, szuka 
jącej decyzji. Ja naprzykład latałem jak dziki 
po kilku pokojach, stukając nogami jak dziki 
osioł, nieledwie rzucając się z kułakami na każ­
dego, kto mi w tej chwili przeszkadzał. A bę­
dzie mi wtedy jakiś pen przepisywał, że ja się 
iTuuazę radzić wiedy z jakin.ś łajdaKiem; inny 
może zechce w takich wypadkach zajrzeć do ki­
na. I co nomu znowu Jo tego? Jest takich spe 
sobów indyv. ićualnycn caie mnóstwo, gdy du- 
ŝza szuka spokoju i jasności myślenia.

jakkolwiek jednak patrzelibyśmy na decy­
zję tych ludzi, na siposót jej uzyskania, n ecbv- 
bnym wydaje mi się faktem oddanie decyzji we 
wszystkich kryzysach państwowych w ręce je­
dnego tylko człowieka, który obowiązany jest 
swoją decj zję przekazać innym flo spelnitnia4’.

Na zakończenie oświadiczj ł p. Piłsudski, że 
Prezydent .powinien być ■wybierany nie przez 
Sfjm i Senat, lecz in.na drogą-, przez cały kraj.

Howi profesorowie wyższych uczelni. ,
P. Prezydent Rzplitej zamianował: docenta 

i zastępcę .n-of. w Un. Warsz. ks. dr. Wioc. 
Kwiatkowskiego — profesorem nadzw. apc^o- 
getyki na Wydz. Tool. Kat. tegoż Uniw. doceń 
ta i zastępcę iprof w Un;w. Warsz. Dr. Romana 
Popławskiego — profesorem nad z w. anatomji 
opisowej zwierząt domowych na Wydz. W&ter. 
tegoż Uniw.. docenta i zast.' prof. w Uniw.
Warsz. Dr. Stanisława- Schayera   profesorem
nadzw. fiłoiłagji indyjskiej na, Wydz. Hum. te­
goż Uniw.. doc. Akad. Medyc. Weter. we Lwo­
wie Dr. Stan. Legeżyńskiego — profes >rem 
nadzw. mikrobiologii i higjeny w tejże Akad - 
docenta Politecli. Warsz. dr.' inż. Al. Krupko w 
skiego — pnof. nadzw. metaliuir.gji innych poza 
żdazcTn metali na Wydz. Hutv>. Ak. Górn. 
w Krakowie, radcę minister. w Min. Rciu. mż.

rystycznego, który kursować beelzie — nara- 
zie w sezonie zimowym, między Krakowem a 
Zakopanem. Specjalny charakter tego pociągu 
którego zorganizowanie jest donlosrem wyda­
rzeniem dla Zakopanego polega przedewszyst 
kiem na znacznem, bo o pół godziny prawie 
suróconem czasie jazdy do Zakopanego a na­
stępnie na obniżonej cenie przyjazdu, gdyż po­
ciąg ten. pospieszny i to przyspieszony, z dwo­
ma wagonami pulmanowski mii   traktowany
będzie pod względem ceny przejazdu jako oso­
bowy. Zasadniczo ma on na celu ułatwić ruch 
wycieczkowy turystów i narciarzy do Zakopa­
nego i dlatego wyjeżdżać będzie z Krakowa 
w soDoty i dni przedświąteczne o gouz 18.20 
wieczoiem ("przyjazd do Zakopanego o 22.33) 
zaś powrotny wyjazd z Zakopanego następnego 
dnia t. j. w niedzielę o godz. 19.14 (przyjazd 
do Krakowa, o 23.15).

Dzięki temu narciarze i< turyści będą mogli 
dogodnym pociągiem wyjeżdżać w soboty do 
Zakopanego, fam odpocząć przez noc, a naza­
jutrz wybrać się w  góry, by na 23-cią wieczór 
powrócić do Krakowa. Pociąg turystyczny za­
cznie. kursować normalnie już oh najbliższej 
aoboty.

W próbnej jeidzie wzięli liczny udział za­
proszeni ,przedstawiciele władz i orgarizacji tu­
rystycznych. Z ramienia dyrekcji koleji kiero­
wał próbą wicepreze inż. Gisman. Pozatom

uczestniczyli w wycieczce: dvr. ciepart. p. liro . 
ńifwski. wiców oj. dr. Mikosz. prezes izby skarb. 
Gregor, inż. Jaszczurowski, inż. Adelman, wice' 
prez. Ostrowski oraz przedstawiciele Polsk. 
Związku Narciarskiego i Twa Tatrzańskiego.

Pocia.g przybył na miejsce z doskonałą 
punktualnością.~Na dworcu -zakopiańskim przy­
strojonym zielenią, powitali przedstawiciela 
wład?, kołejo-wych przedstawiciele władr, kli­
matyki i mioj.seowrych sfeT gospodarczych, wy­
rażając piodziętkawa.nie za nrucłomiienie tego 
pociągu, z którym’ Zakopane wiąże duże na­
dzieje i,a ożywienie ruchu turystycznego

Przybyłych gośc-i podejmowano następnie 
nader gościnnie w hotelu Bristol, nazajutrz zaś 
urządzono wśrtd cudownej pogody pełną wra • 
żeń wycieczkę autami do Morskiego Oka Or­
ganizacją przyjęcją zajmował się niestrudzony 
sekretarz prezydjum dyrekcji p. S t " Makoma- 
ski.

Nadmienić należy, że uruchomienie specjał 
nego poengu turystycznego o silnie Skróconym 
czasie przejazdu, jest nowym etapem w u -pra­
wu i en iu kotniiwiikacji Krakowa, a. obecnie i ca­
łej Polski z Zakofan mi Pierwsztm było wy­
budowanie linji transwersalnej z Krakowa a a  
Suchą i Nowy Sącz. drugim poprowadzenie tra­
sy kolejowej z Ohahć-wki o o Zakopanego. Uru­
chomienie obecnie pociągu kirystynpnego’ je,st 
owocem zabiegów o wydatne skróceniu czasu 
przejazdów. ................

-A-

Klęska powstańców w Hiszpanii
Paryż, 14. 12. (PAT). Agencja Tlawasa po­

daje ze źródeł prywatnych następującą wiado­
mość o wysiadkach w Hiszpanii: Ubiegłej nocy 
powstańcy posuwali się w kierunku Ayerbo i 
zamierzali okopać się w dolinie, lecz w poaliżu 
Sluelvao natknęli się na idące z Huesca i $>»- 
ra gosy wojska rządowe, którym towarzyszyło 
8 bat eryj artylerji. • Artyderja zaczęła ostrzeli­
wać powstańców, dziesiątkując ich, tak, żc pc 
upływie pół godziny powstańcy pierzchneli 
w popłocnu Wojska rządowe otoczyły oddzia­
ły powstańców, które na polu bitwy pozosta­
wiły około 20 zabitych, wielu rannych, samo­
chody ciężarowe oraz znaczne zapasy broni i 
amunicji. Przywódca powstańców wzięty zosta?

do meuoli. W szeregach powstańców znajdowa 
ło się trzech kapitanów i wielu podoficerów. 
Po skończonej bitwie wo;(ska rządowe wy ma 
szefowały w kierunku Ayemc i Jaca ce.em 
ostateczeuego stłumienia buntu. Liczni powstań 
cy cywilni i wojskowi schronili się w gory p.zed 
następującemi wojskami. i 
ROZSTRZELALI OFICEkOWIE POWSTAŃCY 

Paryż, 14. 12. (PAT). .Według doniesień 
z Madrytu z Paniprlunw wyruszyły wczoraj 
wieczorem dalsze posiłki celem stłumienia 
akcji powstańczej. Krążą pogłoski, iż ofiefcto 
wie, którzy walczyli w szeregach powstańców 
i zostali wzięci do niewoli mieli b.yć wczoraj 
, icc to rem rozstrzelani

3unt w Jaca stłum iony.
Madryt 14 g rudn ia . Wojskom rządowym u- 

dalo się stłumić bunt w garnizonie Jaca. W clą
gu no-cy wojska, rządów" zajęły miasto. To po­
łudniu wydany 'zestał kiomiumika-t oficjalny, we­
dle którego w ciągu dnia dzisiejszego v  m o ­
ście Jaca  .przywrócono porządek. Połączenia 
telegraficzne zostały na nowo usprawnione. 
W ręce wojsk rządowych wpadło ponad 500

powstańców. Straty powstańców w y n o s z ą  5 za­
bitych i 25 rannych, straty wojsk rządowych 
2 zabitych i 3 rannych, miedzy którymi zn"j- 
du.i- się także gubernator wojskowy z Huesca. 
Dziś po p o łu d n iu  sąd połowy s k a z a ł  dwóch ofi­
cerów powstańczycn na śmierć i 3 na d ożywot­
nie wiezienie Skazanych na śmierć stracono za 
raz no wyroku.

Stan Turczynowi cza   profesorem . nadzw.
■mełjoracyj roilnycji i budownictwa na. Wydz. 
Roln. Szk. Gf. Gosp. Wiejskiego w W arsza­
w ę ■' ,

t a m - a  otrzyma 30 mili. doi. pożyczki.
Wiedeń (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono­

szą z Paryża: Słychać, że rokowania w sprawie 
pożyczki dla Rumunji w wysokości 30,00(1.000 
dolarów na 7%%  postąpiły znacznie i będą 
wkrótce pomyślnie zakończoneipSlychać, żc tak ­
że i kapitał austrjaćki bierze udział w tej po­
życzce, i

ZMIANA W POSELSTWIE RUMUNSKIEM.
Warszawa. grudnia. (Teł. wł.) Na miej­

sce mającego być przeniesioinym w .stan «po. 
czynku posła rumuńsik;ogo w Warszawie Cre 
ceanm będzie mianowany dotychczasowy poseł 
rumuński w Madrycie A,mt. Bibeecu. Greceanu 
ma ustąipić jeszcze przed Bożem Narodzeniem.

Niebywała awantura w teatrze 
w Norymberdze,

Panica wśród publiczności. — Artystki dostały 
rozstroju nerwowego.

Be-Iin 14 grudriia. W Norymberdze doszło 
bćcznraj do niebywałego skandah* teatralnego 
Podczas wy.st.awianaa rewji „Kochaj muie44 w tę  
atrze „Apollo4*, ■ ku Koricow* przed Jawienia po. 
wstar na sali straswny hałas, a równocześnie na 
widownię posypał się grad zgniłycn jaj i bomb 
cuchnących. Powstała igromna panuta. Kilk“ 
osób zemdlało, a kilka artystek popadło w roz­
strój nerr.iowy. Przedstawienie zostało przcnwia 
ne. Dolicja opróżnił,- widownię, przyczem czę 
sto zmuszona hyła do użyc-'a pałek gumowych. 
Kilku osobnikow aresztowano.
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P o n  i e d  z i a ł  eik 13: św. Wałepdajifc.
W t o i  e’k  16: św. Euzebjusza.
W t o r e k  16: wschód słońca o godz. 

chódi o godz. 15.58.
i.uz. za-

PAMIĘTAJMY O „GWIAZDCE" DLA 0- 
PUSZCZONYCH DZIECI. W dniach od 15 do 
20 b. m. ob wodo w o Komitety gwiazdkowe dla 
biednych dzieci zbierać be;dą od sklepu do skle­
pu i od domu do demu dary w gotówce i natu­
rze. Nie wątpimy, żc nikt z szczęśliwszych nie 
uchyli aię o datku na cci powyższy.

NA ZJAZD MUZEOLOGÓW, który rozpo­
czyna się w Krakowie dziś w poniedziałek, przy 
byli wczoraj przedstawiciele Muzeów państwo­
wych, miejskich i prywatnych z ' Warszawy, 
Wita a, Poznania. Lwowa i Katowic. -

SKŁAD WŁADZ TOWARZYSTWA B1BLJO 
f TEKI SŁUCHACZÓW PRAWA, wybranych 
■ przez Walne Zebranie dnia 11 b. m. na. rok 

administracyjny 1930/31. przedstawia się nasię 
pująoo: Prezes Twa p. JnljuSz Wisłocki, wice­
prezes p. Henryk Maziarski, skarbnik p. Ta 
deusz Lasko, sekretarz p. Seweryn Udziela.

ZDERZENIE SIĘ SAMOCHODÓW. Samo­
chód osobowy, prowadzony przez Jana TJliar- 
ezyka. najechał wskutek nieostrożności szofera 
na uł. Kazimierza Wielkiego na autobus. Wsku­
tek  zderzenia oba wozy zostały poważnie uszko 
dzone. Przeciwko Uliarczykowi. który — ji 
się okazało — nie miał prawa jazdy, wdrożyła 
policja dochodzenia.

WPADŁ POD AUTODOROŻKĘ na ni. Kro­
woderskiej Andrzej Urban (łat 20), robotnik i 
odniósł szereg ogólnych, lżejszych obrażeń. 
Rannego opatrzył lekarz Pogotowia ratunko­
wego.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Hoffman Teodor, 
architeth. zam. przy uł. Biskupiej 8 zgłosił 
jwt policji, że dnia 13 b. m. skradziono mu 
w  łaini przy ul. Dunajewskiego 9, kwotę 400 
zł. w  czasie kąpieli. _  W nocy z dnia 12 na 
13 b. m. skradziono z budowy państwowej fa­
bryki przy ul. Fabrycznej 15, jedną ma-zynę 
* przyborami ślusarskiemu. — Na szkodę Emi- 
łewiesa Franciszka, zam. w Bonarce, skradzio­
no ze strychu 1  ̂pas transupsyjny i 4 pasy 
s  uprzęży. — Aresztowano Daniela Grunhauma 
(łat 15), za sprzeniewierzenie 451 zł pa szkodę 
kupca Dawida Hoffmana. — W dniu 13 b. m. 
przytrzymano na terenie miasta Krakowa 8 0- 
sób za włóczęgostwo, 4 za przekroczenie szu- 
paeu, 3 za przekroczenie dozoru policyjnego, 5 
za drobne kradzieże i 2 osoby poszukiwano 
przez władze.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Poniedziałek: „Nieprzypaciółka" (przedst. popu­

larne — ceny zniżone).
Wtorek; „Proboszcz wśród biedaków11.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Niedziela: „Niebieski Wale“ (godz. 7.15 i 9.30).
Poniedziałek: „Niebieski Walc“ (godz. 7.15 i 

MO).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: „Noe upojeń" (w gł. roli Iwan Pe- 
frowicz).

APOLLO: „Wesoły Madryt" (w gł. roli Ramon 
Novarro).

SZTUKA: „Droga do raju" (w gł. roli Liłjan 
Harvey).

CORSO: „Piraci Pamscy".
WARSZAWA; ..Dusze w niewoli" (w gł. rolach 

Ludwik Solski, Zof.ja Batycka).
UCIECHA: „Taniec wśród serc" (w gł. roli Rod 

la Roeąue).
 o ----------

Echa jubileuszu Izby przemysłowo- 
handlowej.

7, okazji obchodu 80-lecia swego Umienia, 
otrzymała Izba przemysłowo-handlowa w K ra­
kowie liczne gratulacje. Życzenia nadesłali mię­
dzy innymi: premjer Sławek, wicopremjer Pie- 
racki, min. komunikacji Klihn, prezes Banku 
Polskiego Dr. Wróblewski, prezes P. K. O. Dr. 
Gruber, wiceprezes „Lcwiatana1’ Laurysiewicz, 
dyrektor Związku Przemysłu Chemicznego 
Trepka., Dr. Roger Rattaglia, prezes Oentr. K o­
misji Przywozowej Purski, Dr. Władysław Ste- 
słowicz, dyrektor Targów Poznańskich Krzy- 
żankiewicz, Ccntrahiy Związek Polskiego Prze­
mysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów w W ar­
szawie, Górnośląski Związek Przemysłowców 
w Katowicach, Polsko-Amerykańska Tzba Han­
dlowa w Warszawie, Izba. handlowa i przemy­
słowa w Bielsku, Izbą przemysłowo-handlowa 
w  Grudziądzu, Naczelna Rada Zrzeszeń Ru- 
piectwa Italskiego w Warszawie, Btownrzysze- 
nio Kupców Polskich w Warszawie. Związek 
Uzdrowisk Polskich w Warszawie, Krakowska 
Izba Notarjalna i w. in.

- * i l

1 ZABAWKI,
NAJWIĘKSZY WYBÓR P NAJNIŻSZYCH CENACH

Portmonetki, Portfele, Torebki dam. 
Manicury, Teczki skór. Kasetki de k a r t1

1 STEFAN PORĘBSKI,Ł Kraków, RYNEK GŁ 32!

Wspaniała manifestacja młodzieży na cześć Pomorza
Wczoraj, tj. w niedziel^, po nabożeństwach 

szkolnych, delegacjo młodzieży szkół powszceh 
nyeh i średnich ze sztandarami przy dźwięku 
Orkiestr ruszyły nad brzeg Wisły u stóp Wawc" 
hi w cćlu zamanifestowania swych uczuć do 
Pomorza. Brzeg rzeki okrasiły różnobarwni) 
mundurki młodzieży szkolnej męskiej i żeńskiej, 
pozostającej pod opieką swych wychowawców. 
Organizacją ufbczyslości szkolnej kierował 
Związek Obrony Kresów Zachodnich z radcą 
Fachońskim na czele.

Z uderzeniem godz, 10-tej rzuciła młodzież 
wspaniały wieniec na fale Wisły, zaś delegaci 
i delegatki poszczególnych Zakładów szkolnych 
rzucali zakorkowane flaszki, w których mieści­
ły się pisma, podkreślające łączność Pomorza 
z całą Polską od Karpat po Bałtyk. Pismo 
Seminarjum Insłytu Marji brzmiało: „Krako­
wianki, uczenicc Insytutu Marji Kochanym 
Braciom Kaszubom przesyłają serdeczne po­
zdrowienia. Dyr. Pachoński, wójt Zcnilikówna".

MŁODZIEŻ GIMNAZJUM 
NOWODWORSKIEGO

z lakierni słowami zwróciła się do Braci Ka­
szubów: „Młodzież prastarego * Gimnazjum I.
w Krakowie __ słusznie nazwanego od imienia 
swego Wielkodusznego Dobrodzieja i Funduto' 
ra, Kawalera Maltańskiego, Bartłomieja Nowo­
dworskiego, Rodaka z Nowogrodu, powiatu 
Tucholskiego, wojowództwa Pomorskiego za­
syła Miłym Braciom Kaszubom serdeczno po­
zdrowienia jako dowód trwalej o.Niob pamięci 
oraz chcąc okazać Drogim Braciom gotowość 
przysłużenia się zawsze i w czemkolwiok jako 
zjednoczonym z nami w jednćj miiości Boga 
i Ojczyzny, Kraków, dnia 14 grudnia 1930. 
Dyrektor Szkoły Zachcmski Jakob, Barnaś Ka­
zimierz, Wójt Gminy Szkolnej. |

Po odśpiewaniu pieśni „Bożo cnś Polskę" i i 
„Nic rzucim ziemi" zakończyła się podniosła 
uroczystość. Wzięli w niej udział m. in.: prezes 
Związku dyrektorów szkól średnich p. Zachom 
ski. inspektor szkół powszechnych Dr. Cichoc­
ki i t. d.

Ponad 100 bohaterów listopadowych 
leży na cmentarzu rakowickim

(1893), Zawadzki Apolin. (1892), Falkowski
Juijusz (1892), Tetmaver Przerwa Adolf (1S92), !"'u. " ń ! -k,ls- 1
Rucki Adolf (1892), Szeligowski Przegon Mi- !- ^  Bode„.Povell wraz z 
chał MSO-Tl S7.vm.<innwicT W ołciwh ó istm  dzynarodowem zawadzi i o

We wspólnej mogile.
Na cmentarza rakowickim we wspólnej mo­

gile powstańców z r. 1830/31 loży 75 bohate­
rów. Oto ich nazwiska:

Jaworski Hieronim (f  1886)-. Urobki Jan 
( t  1887), Sawicki Wincenty (1886), Przenio­
sła weki J. (1887), Czaputewicz Sew. (1887), 
Szyjcwski Jan (1887), Czaplicki Michał (1887), 
Kosz Jan (1.887), Sowiński Michał (1887). Da- 
uiclewicz (Dumaire) Ostoja Józef (1887), Zapal- 
ski Antoni (1884), Wolski Kalikst (1885), Pie- 
itnicki Ferdynand (1885), Krzyżanowski ’ St. 
(1885), Kleparski Józef (1885), Dr. Ramlow So­
la dWi (18S5), Laskowski Boi. (1885). Świerczów 
s k i ' St. (1886), Kołodziejski Win. (18861, Głę­
bocki Deliwa Józef ( t  1886) Dębiński 
Jó ze f (1886), Stojak Wincenty (1888), Sokul- 
holendorskicj, angielskiej, francuskiej, włoskiej 
ski Jan  (1888), Przedpełski Paweł (1888), Bed­
narczyk-Em il (1888), Ałbiński Paweł (1888), 
Salomoński Hieronim (1888), Wyszyński Karni
(1888), : Stanowski W alenty (1888), Szopski 
Ludwik (1888), Darowski Wcryetia Mieczysław
(1889), Szymski Leopold (1894), Pałeczek Ed­
ward (1894), Cywiński Władysław (1894). Pa- 
triński Jan  (1894), Bronieeki Michał (1891), 
czyński Leon (1895), Chodorowicz M. (1888). 
Franki Eustachy (1895), Turkiefcty Antoni 
Dr med. Chmielecki Bończa Jul. (1895), Kop- 
(1896). Jędrzejowski Augustyn (1897), Kokow­
ski Andrzej (1898), Odrzywolski Nałęcz Ignacy 
(1898), Rottcrmuml Józef (1899), Nowak Sta­
nisław (1900), Świtkowski Tomasz (1855).

Brocki Mikołaj (1901). Sierawski Józef 
(1901), Sosnowski Franciszek (1902), * Zającz­
kowski J. (1905), Rucki .Takób (19001, Czernik 
Orwat, Ad. (1900), Czapski von llu tten  Józef 
(1900), Homiński Antoni (1901), Abramowicz 
Tlier. (1893), MaJikiewicz Jacek (1893), Gra- 
biański Wiktor (1893). Komorowski Ant. (1892) 
Bogdanowicz 'Anaklet (1893), Ziętarski Józ.ef

nosiły przeciętnie I zł. 98 gr. na głowę dziennie, 
a zatem obozy harc. trzeba zaliczyć do najtań 
szych obozów, jakie są orgauizowane dla mło­
dzieży wogóle. Ponadto celem przygotowania 
odpowiednich kierowników pracy harc. Ko­
menda Chor. zorganizowała pod Żegiestowem 
cztery kursy instruktorskie z udziałem 135 kan­
dydatów na instruktorów. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje kurs zorganizowany za spra­
wy Miu. AY. R. i O. P. dla nauczycieli, którego 
typ został ostatnio przyjęty w Ministerstwie 
Oświaty, jako wzór tego rodzaju kursów harc. 
jako dokształcających dla nauczycielstwa. Pod 
względem techniki obozowania i ilości zarówno 
urządzanych obozów, jak i młodzieży biorące; 
udział w tej akcji.

CHORĄGIEW KRAK. STOI NA CZELE 
INNYCH CHORĄGWI W POLSCE. '

W pracy drużyn daje się odczuwać brak 
izb harc i większego zainteresowania ze strony 
społeczeństwa, a zwłaszcza prasy. :

To sprawozdaniach wygłoszono referaty, po 
których odbyła się dyskusja. Z planów pracy 
na przyszłość omawiano żywo udział Chorągwi 
Kruk. w mającym się odbyć w Pradze w Cze­
chosłowacji I-yra Zlocie Ogólnosłowiańkim 
Skautów, na który zjedzie prócz tego szereg 
najwybitniejszych przedstawicieli świata skau­
towego. Między innemi zapowiedziany jest przy 
jazd twórcy skautingu Lorda Baden PowelFa 
wraz z calem Międzynarodowem Biurem skau- 
towem, do którego wchodzą przedstawiciele 
wielu państw całego świata. Prócz skautów 
słowiańskich zgłosili udział w Zlocie w charak­
terze gości — skauci angielscy, francuscy, bel­
gijscy, g^ccy, łotewscy i inni. Całkowite ko
szta wyjazdu na Zlot wynoszą około 60 80
złotych.

Po ukończeniu ziołu w Pradze przewidzia­
ne sa

chał (1892), Szymanowicz Wojciech (1891), 
Armólowicz Jan (1891), Wenda Alojzy (1891), 
Chrystowski Adam (1891), Melicer Franc. 
(1889), Woliński Ludwik (1890), Bobrowski Żc- 
iisiaw (1889), Filipowski Ignacy (1889), Bo- 
dzicch Jan (1S90).

Wybitne osablstości powstan ę.
Nadto w oddzielnych grobach leżą nasi. 

uczestnicy Powstania Listopadowego. Józef 
Bierkowski. dr. fil. i dr. med„ prof. Un. Jag., 
lekarz naczelny szpitali wojsk polskich z r. 
1831 (grób obok kaplicy cmentarnej), łgtiacy 
Czerwiakowski rektor Uniw. jag., lekarz wojsk 
polskich z r. 1830 i Józef Kremer rektor Uniw. 
Jag., żołnierz z r. 1831; również na cmentarzu 
rakowickim spoczywają, zwłoki Ambrożego 
Grabowskiego księgarza i historyka, członka 
straży obywatelskiej m. Krakowa z r. 1831 
oraz Feliksa Plafo-Platowicza oficera artylerji 
.sędziego wyższego sądji karnego.

Dalszych 27-miu.
i.

Nadto ziemia cmentarza rakowickiego kry­
je zwłoki 27 dalszych bohaterów z r. 1831. Są 
to: Grzegorz Barabarz. Ludwik Barański. Fa­
bian Bossowski, Józef Chyliński, J. Cieszkow­
ski. Józo." Frycz. Franciszek Gawroński pnlk.. 
Ignacy Kopczyński. Antoni Rudasiewicz. żoł­
nierz z korpusu gen. Dwernickiego, Antoni Li- 
brnwski por., udjutant połowy gen. Różyckie­
go, Stanisław Łysakowski. Adolf Meissner, To­
masz Muszyński. Antoni Pelnlnyer. A (tam Pi­
wowarski, A. Rękowiski, Teofil Serednioki, Win­
centy Skalski. Mieczysław Bończa S karży ', 
ski. Jozafat So-bicrański. Wawrzyniec Szczu­
rowski, Stefan Nałęcz Tański. Kazimierz W i I - 
ło sia  wski. Piolr Zaleski. Feliks Zaremba. Igna. 
ey Żóltow.-ki i Mikołaj Radziszewski.

OBOZY W CZECHOSŁOWACJI
na niezwykle dogodnych warunkach, które po­
zwolą polskiej młodzieży harc. na bliższe za­
znajomienie się z naszemi sąsiadami, usiłujący­
mi nas prześcignąć na polu harcerstwa zarówno 
pod względem liczby, jak i techniki. Przewidu-

całeni Biurem Mię- 
Kraków, czyniono 

są bowiem staraniu, aby zaprosić „Dziadka", 
jak skauci całego świata używają B. Powelia 
na Zlot Chorągwi lwowskiej, który właśnie 
w tym czasie będzie się odbywał Harcerstwo 
polskie, jako najliczniejsze wśród skautowych 
organizaej1 słowiańskich musi być odpowiednio 
reprezentowane w Pradze.

Wieczorem po zakończeniu obrad odbyła 
się wieczornica harc. z Mikołajem, na której 
harcerze spędzili kilka godzin w braterskiej a t­
mosferze. W poniedziałek odbył się zjazd sa­
mych instruktorów harc. na którym omówiono 
wiele spraw 7. zakresu zarówno metodyki, jak i 
techniki harcerskiej. Jacek Wnęk.

Harcerstwo w świetle cyfr.
Spodziewany przyjazd twórcy skautingu do Polski.

( f ł a ś S M .
Wtorek 16 grudnia.

Kraków (3128). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
13.10 Komunikat meteorologiczny; 15 Komuni­
k a t gospodarczej 15.50 Odczyt z Warszawy; 
16.15 Program dla dzieci; 16.30 P łyty gramo-

Na zjeździć harcerskim w Krakowie 
ezom przedwczoraj donosiliśmy — złożono 

ciekawe sprawozdanie Komendy Chorągwi za 
ubiegły okres pracy.

Krakowska Chorągiew męska liczy przeszło 
? tysiące harcerzy w 41 środowiskach, i 90 
drużynach. Ostatnio pow iało  kilka nowych 

drużyn, a to: w Niepołomicach, Tymbarku, Li­
manowej, Baliuie, Rudawie, Sierszy i Trzebini. 
Obozów urządzili har. w ciągu uf), wakacji 47

fonowc; 17.15 Odczyt z Warszawy; 17.45 Kon­
cert popularny symfoniczny; 18.45 ..Najnowsze 
wydawnictwa" — dir. A. Bar; 19.10 Komunika­
ty rolnicze, oraz notowania krakowskiej giełdy 
zbożowej; 19.25 Rozmaitości; 19.35 Prasowy 
Dziennik rcadjowy; 20 Feljelon z Warszawy; 
20.30 Koncert z Warszawy (Kiepura); 22.15 
P łyty gramofonowe; 22.50 Komunikaty;’ 23 Mu­
zyka taneczna; 24 Hejnał z Wieży Marjuokiej. 1

z przeszło tysiącem uczestników. Młodzież ta 
spędziła, w różnych stronach Polski, w najlep­
szych warunkach, jakie można sobie wyobrazić 
na słońcu i świeżom powietrzu 28 tysięcy 331 
harcerzo-dni. Koszta utrzymania w obozie wy-

Dyrekcja  Koncertów Pałac S p isk i 
Wł. Boloftskś Rynek Gł. 34.

I. CYKL

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie
Vittorina ' Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbecka 
Litazió Szentgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Brajlowski, pianista 
Alfred Hoehn. pianista 
Leopold Muenzer,* pianista (cykl z trzech 

koncertów)/

Dyrekcja Koncertów’ wydaje zależnie od 
kategorji miejsc kupony abonamentowe po 
Zł. 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen bilet A v . 'Za­
mówienia abonamentów przyjmuje kmft za­
mówień przy składzie fortepianów W], Po-

I n ń s k i e r r n  P n b i c  b r u s k i  R v h p 1c G  ’>4 
  . - J i . -"C T -IU.■ W

C elem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze uregu­
lo w a n ie  prenum eraty .

o

i N A J N O W S Z E  T O R E B K I  D A M S K IE
NECESERY -  HANIOM -  TEKI n a  a h ta
PORTFELE -  PAPIEROŚNICE -  PORTMONETKI

K U F R Y  — W A L IZ Y  — T O R B Y

A N A S TA ZY  T S O N C T 1 »
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Nr. 33?.4 •,'GŁOS NARODU" z  dnia 15-go grudnia 10:50. Sir. *.

Pokłosie iiterackie jubileuszu 
św. Augustyna.

1500-lccio śmierci wielkiego Augustyna, 
Polska uczciła, jak mogła, w każdym razio 
tak, że rocznica ta nio tylko nio minęła niespo- 
strzeżenic, lecz nawet zostanie po niej niejaka 
pamięć. O osiągnięcie pierwszego.z tych celów 
nostarali się ci, którzy bądź przez urządzanie 
czy to obchodów kościelnych, czy akadenuj 
ku czci św. Augustyna, bądź tcź przy pomocy 
publicystyki przyczynili się do tego, że szeroki 
ogół przypomniał sobie sekularną postać gon- 
jalnego myśliciela i Świętego. Drugi cel zośta- 
uio choć w części osiągnięty dzięki szeregowi 
rozpraw o św. Augustynie, już to umieszczo­
nych w czasopismach, już też ogłoszonych od­
dzielnie.

Niniejsze sprawozdanie, nic mogąc się stać 
bibijograricznie wyczerpującym obrazkiem na­
szego w toj mierze dorobku, pragnie jedyni,, 
zwrócić uwagę na te publikacje, któro s 1 
piszącemu niejako ,,narzuciiy“. O tych, któ­
rych w tern sprawozdaniu nie wymienia, nie ma 
podpisany ani zamiaru, ani powodu wydawać 
sąciu lub zgoła jo ignoroc ać.

"Na. pierwszem miejscu, w znaczeniu nie tylu 
materjalnem i porządkowem, co wartościowemu 
należy wymienić X. Prof. Konstantego Michal­
skiego artykuł jubileuszowy, p. t. ..Gcnjuszowi 
św. Agustyna w hołdzie jubileuszowym11, który 
acz się ukazał w .,Przeglądzio Powszechnym'1, 
wyszedł także wc formie osobnej odbitki nakła­
dem Autora, któremu wszyscy będą wdzięczni, 
że rm umożliwił wstawienie do swojcj*hibljotck: 
tej odbitki, skromnej rozmiarami, ale za to 
tem bogatszej treścią, iście kongenjalną gen- 
juszowi z Tagasty. — Inny z naszych filozofów, 
X. Dr. -Pastuszka, docent Uniw. JagielL, w do­
skonalej monografji, oświetlił nminaterjalność. 
duszy Judzkiej u św. Augustyna; wydało to 
gruntowne studjum z zakresu filozofii św. Augu­
styna. o podstawowym znaczeniu dla filozofji i 
toologji tak  dobrze już zasłużone Towarzy­
stwo wiedzy chrześcijańskiej przy naszym ka­
tolickim uniwersytecie w Lublinie. Znaczenie 
śwu Augustyna dla pedagogji przedstawił 
X .'D r Stefan Abi z Poznania w rozprawie p. t. 
,.Św. Augustyn jako pedagog11. — Pomijam 
dwa przekłady „Wyznań11 św. Augustyna ( \  
Dra Czuja i Dra Wislockiej-R-emcrowej). bo 
o nich już byia. mowa. w facbowoj krytyce, 
a  wspomnę tylko — żeby pozostać przy prze­
kładach — „Pisma katechetyczne11 św. Augu­
styna, przetłumaczone dla poznańskich ..Pism 
Ojców Kościoła przez X. Władysława Bucizi- 
ika, wikarego i katechetę w Bożęcinic kolo 
łJocJjui. O tej ,,pamiątce jubileuszowej11 wspo­
minam z tem większą przyjemnością, że uwa­
żam ją za poniekąd symptomatyczną: oto mio­
dy kapłan polski, uskuteczniając przekład pism 
śwr. Augustyna, dowiódł, żo nawet na ..glucimj 
prowincji11 można poważnie pracowaę także 
{■oby także!) piórem dla chwały Bożej. Chcia­
łoby się tu zawołać: yivant scc|ućmteś! ,

Do przekładów „augustjanskich11 zaliczam 
nader sympatyczny zbiorek aforyzmów', który 
p. t. „Myśli św. Augustyna'1 wydał zapobiegli­
wy X. Dr. Stanisław Iłross w Poznaniu. „Mala 
ta  książeczka odtwarza różnorodne znamiona 
indywidualności wielkiego Doktora. Ułożona

Zapasy Ijgowe 1930 r. w liczbach.
W ogólnej klasyfikacji zdobytych bramek 

w tegorocznych rozgryw karli o mistrzostwo 
Ligi, pit.rwszo miejsce dzierży warszawska Le- 
gja — (57 bramek, poczem idą kolejno Polonia 
f>p lir., Wisła — 53 br., Warta i Garbarnia po 
50, Cracovia — 4<v br. Najmniej bramek zdoby­
li. 1/T5G — 25 i Warszawianka  27. •

Najlepszy stosunek bramek posiada, stoją­
ca na trzcciem miejscu w tabeli, Legja (57:27, 
potem Cracoma 46:22, 8) W.isła 58:34 i 4) Polo­
nia, najgorszy zaś znów: L. T. S. G. i Warsza­
wianka.

Najmniej bramek straciła Cracovia — 22,
potem: 2) Logja, (27)- Wisła- (31) i Pogoń (3(5), 
a najwięcej: ŁTSG. (07), Warszawianka (G6) i 
Ił ii filii (ól„).

Największein zwycięstwem w tcgoroezuyeli 
meczach. Ligi był triumf Legji nad LTSG. 
w stos. 8:0.

• Nujsensacy jijiyj.szomi liyiy wyjazdy Warty do 
stolicy, gdzie zeszłoroczny mistrz Polski

metodycznie, pozwala zrozumieć, czcm byi fen 
Święty jako człowiek, teolog, filozof, a w szcze­
gólności. jak gorącą miłością, pałało jego serce 
do Boga. 'Wartość ,.Myśli" podnosi to, że są 
wybrane przeważnio z mcspolszeannycli jego 
ul worów. Taka redakcja książeczki zachęci 
(oby zaclięciia!) do poznania jego dzieł .wiel­
kich i pomnikowy cli11. — Skrzętności i niestru­
dzonej pracowitości tegoż X. Dra Br-ossa pi­
śmiennictwo nasze bodzie miało do zawdzię­
czeniu większych rozmiarów ..pamiątkę11 jubi­
leuszową w postaci dość pokaźnego tomu roz­
praw na tematy „augusfyuskio11. Jest to co 
prawda praca zbiorowa, ale X. Bross potrafił 
ją tak szczęśliwie zredagować przez celowy do­
bór współpracowników, że jako całość zdoła 
ten tom p. t. „Sw. Augustyn'' (Poznań 1030, 
205 stron w 8-ce większej) zobrazować świat 
myśli i indywidualność wielkiego .Jubilata".

Na książkę te złożyły się następujące prace: 
X Dr. Stanisław B r o sam dostarczył (k> 
zbioru rozprawy p, t. „Idea  pokoju u św. Au 
gustyna i jej wpływ na średniuwi.-cze'1. X. Dr. 
Jan G z u j  ..o sw. Augustynie w opinji potom-' 
nyelr1, X. Dr. Jan K o r j o n k i c  w i c z ..o 
św. Augustynie jako człowieku i typie", Dr. 
Kazimierz K o w a l s k i  omawia ..naue/.anie i 
nauczyciela podług św. Augustyna i św. Toma­
sza z Akwinu"} X. ,Y\ lad> . law K r a w c i  y  k 
wykazuje „ducha św. Pawia u św. Augustyna'1, 
X. Dr. Jó ze f-K  r u s z y ii s k i ul.-hinia ..drogi 
Opatrzności Bliżej w życiu sw Augustyna11, 
X. Dr. Karol M a m i r k i c  w i c z mówi o ..uży­
waniu dóbr świata w pojęciu św. Augustyna". 
X. Dr. Józef P a s t u s z k a  kreśli „stosunek 
św. Augustyna do fdozofji", X. Dr. P. S a ­
w i c k i  poucza, żij ..św. Augustyn jest piiirw- 
szym człowiekiem nowożytnym", a X. Dr. Wła­
dysław S u r z y c k i zajmuje się „probeinem 
istnienia Boga u św. Augustyna".

Dzięki takiej treści tej pracy zbiorowej ino- 
żna żywić nadzieję, że spełni ona zadanie, któ­
re jej zakreślił wydawca X. Bross term słowy: 
..Niechże ona świadczy o .tem, Kfe tysią-epięć- 
setna rocznica śmierci św. Augustyna nic prze­
szła licz echa również i w katolickiej Polsce!"

X. Jan Korzoukiewicz.

w trzech meczach z Legją, Polonią, i .V, ars/a- 
wianką. straciła aż 13 bramek, nie zdobywając 
żadnej

Najciekawszym jest fant, że nowy mistrz 
Polski, Cracovia straciła we wszystaicn 22 me­
czach tylko 22 br«unki, czyli teoretycznie wy­
pada zaledwie po jednej bramce na mecz.

Ogółem w tegorocznych bojach ligowych 
padło 508 bramek, a zatem wypada po 3.S5 
bramui na jeden mocz' W ciągu czterech lat 
Ligi strzelono w 680 meczach 2.736 bramek, 
co przeciętnie daje po cztery bramki na mecz.

Narciarze! W Beskidach śniey!-
.Śląski Klub Narciarski zawiadamia nnsj że 

od 4-eh dni trw ają opady śnieżne w Beskidach 
Zachodnich. Warstwa śniegu na Baraniej Górze 
w dniu jt-y iu  bin. sięgała 45 cm., zaś w AViśle 
25 cm. Temperatura utrzymuje się w  pobliżu 
zera. W dniu 12-ym bm. nastąpiło znaczne ozię­
bienie Opady trwają.

Kolarstwo pblsKie w r. 1931.
Wykaz najważniejszych zawodów'.

ZPTK ustalił naMejninącc daty przeszłego 
Sezonu kolarskiego.

21 czerwca — is zimo w o •mistrapst.wo woje­
wództw-. .28 czerwca — torowe mistrzostwa 
Polski, 29 czerwca — torowe długodystanso­
we ,mk trzostiwo Polski 50 km., 12 lipca — szo­
sowe mistrzostwo Polski 200 k m . 26 li-pea — 
2 sieipiia — Wyścig Do Morza Polskiego 
("Warszawa—Gdynia). 23 sierpnia — 6 wrze­
śnia — Bieg Dookoła Polski, 6 wrześihia ;— 
zawody drużynowe o mistrzostwo Polski ma 
tor ze 13 września —- bieg naprzelaj o mistrzo­
stwo Pafck*.

^ g ć f g i l  c i e f e f t w t .

Spór o białe getry.
Cały światek elegancki Nowego Jurku zieje 

oburzeniem i pogardą pod adresem Wnszyngto- 
ntą-w pismach ukazała się bowiem fotografja 
p. Warron Uobbinsa, mistrza cereimmji w Bia­
łym Donui. na której szel protokołu przystro­

jony jest w czarny żakiet, białą kamizelkę, 
ciemne spodnie, cylinder, a w liieuręnawici 
nionej dłoni trzyma laseczkę. Posypały się sło­
wa protestu przeciw tak jawnemu pogwałceniu 
zasad mody. Jeden z krawców, który miał 
uszyć nowy garnitur dla księcia Wąlji. ośwad- 
czyl. żo wcaie do \nglji nie pojedzie. wstyd 
mu bowiem po temv co zaszło. Inny znów 
w płomiennym artykule zapytuje, czy „pano­
wie w AYaszyngtonie naptawdę nic wiedzą, że 
biaie rękawiczki i getry są nieodlącznem: akce- 
sorjami cylindra przy żakiecie“. Nato ukazała 
się odpowiedź kancelarji waszyngtońskiej- 
..Getry noszą dziś jeszcze niektórzy' obcokra 
jowcy, przybywający do Nowego Jorku i kilku 
parlamentarzystów. Korpus dyplomatyczny za­
rzuci! ten szczegół stroju już od dawna. T ru­
dno żebyśmy stosowali się do modv Nowego 
Jorku, który postępuje w tym względzie o dwa 
lała w tyle" za Waszyngtonem, w przeciwnym 
razie wiedzianoby tam że getry- winny już od 
roku 1927 spoczywać w lamusie11.
Pugrzeb człowieka zrnarłega przed 250 laty

\Y miasteczku Faluu, w Dalekarlji, rozegrał 
sir przed paru dniami ostatni akt dramatu, ja­
ki miał miejsce 250 la t temu. Złożono m.ano- 
wirie do grobu na cmentarzu ciało ..skamie-, 
nialcgo górnika11 Mattsa, który inni*zł śmierć 
w tamtejszej kopalni miedzi niemal w przed­
dzień swego śluhu w roku 1677. Ciało jego 
wydobyto w 50 iat później, skamieniałe i do­
skonale zakonserwowane. Narzeczona Mattsa, 
teraz już staruszka, poznała rvsy swego wy­
branego, którego opłakiwała do końca życia.

Ciało, zupełnie skamieniałe, umieszczono 
w', szklanej trumnie, w muzeum kopalń łanem 
w Faluu, lecz po pewnym czasie, gay zaczęło 
się rozkładać, złożono do trumny i pochowano 
uro.czYŚeie w- podziemiach kościoła. Gdy w ro­
ku 18(50 odnawiano kościół, wystawiono znów 
sz-eżątki tragicznie zmarłego górnika w galerji 
kościelnej. Dopiero teraz spoczęły na cmenta­
rzu rodzinnego miasteczka.

Dramatyczny los Mat-tsa, górnika, podziaiat 
na wyobraźnie wybitnych pisarzy i kompozy­
torów. 'Romantycy niemieccy Ruckert i Hoff­
mann i poeta Achim von Amim uczynili go 
bohaterem swych utworów. Wagner pracował 
w roku 1849 nad operą osnutą na tym samym 
temacie:' ■Spotykamy go również w literaturze 
i austrjackiej.

w kinie dźwiękowem
i i W A N D A » »

ul. Ju , Gertrudy 5

Przebojow y cfiwiekonrier bieSącegc sezon* I
Arcydzieło filmowe stojące nu wyżynie nuidoskonalszej sztnki 

porywające mistrzowską reżyserją i genjalną grą.

NOC UPOJEN
Zachwycająca pieśń m iłości i ‘tzczeicia.

W a(. rolach,  iwan Pe.rOtt tz — A sn es Esterhazy
Wspsr.iałe zdjęcia zimowe w S , Moritz —  Ba! maskowy na lodzie! 

W programie uzupełnienia dźwiękowe.
Początek seansów codziennie o eodz. ó. 7 i mo wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3'popoł 
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l i r a  i  ą r f c n .
lytjf Jednego ty lko  nic znajdzie n ik t 

Ti- M ickiewiczu ja k  rozległy on i głęboki: 
m ianow icie zbrodniczego rozrąbyw ania ży- 
n ia  narodow ego, k tó re  się rozw ija p p p ti  
w iek i organicznie ogniwami córaz wyższych 
form. K toby chciał brnąć w złudzeniu, żo 
w  życiu narodu  m ożna bezkarnie ta rgać  cią­
głość, że życie 1 możntt improwizować 
w  oderw aniu od wiekowej p racy  zeszłych 
pokoleń, k toby  chciał walić domostwo k u l­
tu ry  polskiej, a zak ładać nowe n a  klep isku  
bezdziejow ości, —  tak i rzeczywiście w Mi, - 
kiew iczu poparcia  dla swego szaleńczego 
barbarzyństw a 1110 znajdzie.

Owszmm. jako  in togralnc zaprzeczenie la ­
ła  oh sam obójczych założeń, znajdzie tam 
naukę o c z ł o w i e k u  w i e c z n y m .  
szcKyt m ądrości tego w ychow aw cy narodu. 
„Trzeba uczuć sic członkiem swego Kościo­
ła  —  nakazu je  Mickiewicz — synem swego 
narodu , potom kiem  odpon mdzialnym  za 
w szystkich swoicli przodków  w rodzinie du 
chowej i doczesnej; trzeba być dziedzicem 
w szystkich przym iotów , w szystkich cnót. 
ja lne  pradziadow ie nasi nabyli w pocie czo­
ła  i w  ofia.ra/h krw aw ych; trzeba całą prze­
szłość relig ijną i polityczną ścisnąć w jedno 
ognisko, zam ienić w jedną płonąeą gw iazdę 
i ogień ten utrzym yw ać na ołtarzu  swego 
Hucha. aby  cokolwiek w  łiisto rj' było świę­
tego, praw dziw ego i w ielkiego, znalazło się 
w n a s - ja k o  ziarno siewne, jako żywotność, 
jako  siła".

U jm ujem y tu ta j w ścisłym skrócie n ie­
k tó re  ty lko naczelne' rysy w izerunku Mickie 
wicza w ieczystego. O ujecie wszi-stkich

i o ukazanie dostateczne próżno byłoby się 
kusić. To też niech bodzie wolno ograni­
czyć się do jednego już ty lko  szez.ególu. 
AYspomnieć m ianowicie należ.y zkolei o pew ­
nej form acji Mickiewicza, k tó re j dotąd nie 
dostrzegano należycie, ale k tó re j w yrazi­
stość i znaczenie w yrasta w naszej epoce
I —  ja k  wnosić wolno —  w yrastać  będzie 
w nadchodzącej. To .Mickiewicz-przewodnik 
po głębinach życia diicłicuego.

lE k a Ł n iii dzidęjszem u dopierę .p rzypa­
dło w udziałć sondow ać ową głębię u artn śc i 

av miejAui dotą prawic nienisznneni. nam 
^współczesnym dopiero oistania. się coraz 
bardziej Miekiewicz now y, dotąd nieznany, 
Mickiewłeż-mędrzec. Przez omglenia czasu 
w yjau ia się nam coraz w yraźniej duch jego 
bogaty w iedzą rzeczy wiecznych, pcleu m ą­
drości dobrej, rozświebany olśnieniami n a t­
chnień, mądry nauczycifil życia w ew nętrz­
nego.

Podozas jednej rozmowy z królem file* 
ronimem Bonaparte,, k iedy ten zaprzeczyć 
usiłował jakiem uś wyrzeczeniu Miekiew icz,a. 
poota odparł żywo: „Tam , skąd ja zaczerp­
nąłem te infonuacje nigdy sie nic nu lą" . Dro 
bna ty lko niestety część m ądrości, branej 
stam tąd , gdzie s.ię nie mylą nigdy, p rzekaza­
na. została V  pismach i przem ówieniach 
Miokiewdoza. Łupiny przypadkow-ych oko­
liczności. doczesno spraw y form alne, k tóre  
W .w olały  i otulały' owe jednio  ziarna 
praw d, -/.więdły, zm urszały i opadły-; pokru­
szyły siO; krzemiouin wwpadkow, o k tóre  
uderzając, s ta l duszy- Mickiewicza takie 
rzucała błyski jasnow idzeń. Ale ziarna, ale 
błyski m ądrości pozostały, by karm ić i pro­
w ad za . Spraw y i zabiegi paryskiego kola 
towiańczy ków zblakly  i p rzypad ły  perzem 
niepam ięci, ale rozśw ietlające je  ogniste

pióropusze przemówień Mickiewicza płoną 
jeszcze żywo i pala  ciągle.

Nie m ożna wpraw dzie zamilczeć, że 
w pisarskiej spuściźnie Mickiewicza ta  nnj- 
(głębsza jego dążność rzeczywiście nio dość 

w yraźnie^się uw ydatn iła ; z pism, łiśtów , 
rozmów j'ego zbierać możem y zaledwie 
ułom ki takich wypowdedzi o spraw ach v io- 
ezystych, o postępie duszy k u  doskonałości 
i ku Bogu. Mickiewicz w spraw ach tajem nic 
ducha i ku ltu ry  M cwnętrznej mówit rzadko, 
skąpo i-dopiero  jakby pod przym usem  mo­
ralnym . co go uw alniał w ew nętrznie o d ‘n ie ­
odłącznego tu ta j poczucia Winy. „Run ód, 
jftki mię skłania, ■ — mówćt raz o tem 
w D v e 1 e k c j a c Ii. —  cel. d la jakiego 
przedsiębiorę tu  mówić o Słowie Bożoin, 
uw alnia mię w ew neirznie od winy. że śmiem 
w dok tryny  i w yrazy puszczać tajem nice, 
k tórych  trzym anie w duchu daje człow ieko­
wi siłę. a rozrzucanie nazew nątrz staje się 
najw iększą szkodą". Otóż to w łaśnie. Ponad 
rozrzucanie nazew nątrz chętniej przenosił 
on faktycznie o n o , siłę dające „trzym anie 
w duchu" tajem nie m oralnych. S tąd w ypo­
wiedzi jp.go w- tej dziedzinie tak  stosunkow o 
niewiele i tak  uiyw kow e.

Przecież są i są dostateczne, aby można 
odtw orzyć ton posąg jasnego człowieczeń­
s tw a . jak i Mickiewicz sam w- sobie w yku­
wał przez długie la ta  i w  ciężkim trudzie 
m oralnym . T znowu —  w m iarę jak  w po­
koleniu naszem róść będzie poezuoio pow-agi 
życia, jego glebi i odpowiedzialności za nie. 
a bez takiego poczucia zabrakłoby nam 
więzi u trw alającej same fiuulam cnts hv tu  
państw ow ego, a bez w iary  w- jego w zrost 
przy-szłoby zrozpaezyć o przyszłości, — 
w- m iarę więc w zrastającego ładu  m oralnego 
zaznaczone tu  w ariości M ickiewicza ściągać

będą coraz więcej" na  smbie uwńgę, znowu 
wyraźniej ukażą nieprzem ijającą zwwotność 
jego ducha.

T ak  w-ięc widzimy, że niesposób mówić 
o w yczerpaniu i o zm ierzchu MickiewJeza, 
Dzis jak  przed la ty  stu , gdy  snuł pierwsze 
zam ysły III cz. „U 5 i a  d ó w-", jalć przed 
latyj siedm dziesięciu pięciu, gdy  z obozu 
z posród^ żołnierzy polskich ty fry w ałą  go 
sm .erć nicpozbyta, z k tórejko lw iek  strony 
spojrzeć na niego: czy jako  n a  artystę , czj 
jako ma PolaK.a. czy na ideologa społeczne­
g o /' 'czy w reszcie na  m ędrca wpatrzonego 
w gw iazdy ostatecznych  przeznaczeń, — 
zawsze powiedzieć trzcDa, że jest on żywy 
przodujący, medo£oigły.

Kiedyś w  ostatnich latach życia zamie- 
i zj ł  był Slowaacki stw orzyć nowre „ D z i a -  
d i ‘ . Z zachow anych scen widzimy, jak’ 
grom ada obrzędowa zaklina i oczekuje no­
wego ducha. Duchem zaś w zyw anym  miał 
być mianowicie sam Mickiewicz. Jed n a  
z postaci, k o ’weta w- żałobie, zapowiada go 
tam i określa isto tę jego i jego dzieła:

On światom cnlej młodości królował 
Wszystko budził, był złotej jutrzenki

zwiastunem,
Wszystko pocaiownircm budził lub piorunem. 
Nacl głowa, m ił jony gwiazd nowych zaświecił. 
On był młody i żywy bvb — i wszystko

wskrzesił.1

W dzisiejszym świecio wspom nień nie, 
inneg'o o Mickiewiczu powiedzieć byśm y 
nie umieli. Al lody był i żywy. pocałowaniem 
budził lub piorunem. Budzi i w skrzesza dc 
dziś dnia.

S -AN1SŁAW  PIGCN. 
K O  , I E C ,
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FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w ie

koło Łańcuta Młp.
poibwt znane ze swej 
dobroć' materiały czy­
sto wełniane iak lode- 
ny, szewioty, kamgamy 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma- 
terjaly na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna Ł z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

B ie lizn a
męska i damska ciepta i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w ic z k i ,  
chusteczki do nosa. far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
ZOF.J\  A K SA K O W A  
K raków , W iślna I,. 4
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

$ ? u c 6  w i f d a i r n ż c z i ; .
PRZEGLĄD POLITYCZNY. Wyszedł z dru 

ku zeszyt październikowy „Przeglądu PoLitycz- 
neg“, poświęcony sprawie XI Zgromadzenia Li­
gi Narodów. W pierwszym obszernym artykule 
b minister Hipolit Gliwic omawia działalność 
ekonomiczną Ligi, zwracając uwagę na znacze­
nie uchwal Warszawskiej Konferencji Rolniczej 
dla ogólnych prac Komitetu Ekonomicznego 
Ligi. Tekst tych uchwał podany jest w załącz­
niku do tegoż zeszytu. Następny artykuł, pióra 
Romana Dębickiego, zawiera ogólne sprawoz­
danie z przebiegu ostatniego Zgromadzenia Li­
gi Narodów i wyniku jego prac.

W działo ..Kroniki miesięcznej omówiony 
został ostatni przewrót w Argentynie — obale­
nie prezydenta Irigoyena. *

\ r \  '  '

P r a c o w n i a
Wykonuje: , 1

Bronzy kościelne, i 
Srebra kościelne, |  
Szaty liturgiczne,
; oraz naprawy tychże,
Obrazy i -figury, 
feretrony* Szopki* L 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy | 
11. p. galwanicznie l ogniowo. E

f i  f i  f i  dla f i

S z t u k i  a *  

K o ś c i e l n e j

f r .  K o p a c z y ń s k i  i  S k a  j
JSfr. tel. 2330. Kraków* ulica Bracka z .  Nr. tel. 3

Załącznik, prócz wymienionych wyżej 
uchwal ** Warszawskiej Konferencji Rolniczej, 
zawiera dalszy ciąg dokumentów, dotyczących 
Memorandum Brianda o utworzenie Europej­
skiej Unji Federalnej. ,

Bogata bibljografja oraz zwykłe chronolo­
giczne zestawienie najważniejszych wydarzeń 
z zakresu wydarzeń polityki międzynarodowej 
dopełniają treści tego zeszytu.

HELENA PAGE-S. „Siewca radości4'. Z li-
cznemii ilustracjami. Nakładem Księgarni św. 
Wojciecha. R. 1930. Cena zł. 3.

Rzecz o ,św. Filipie Ncreuszu. założycieli, 
zgromadzenia oratorjanów anegrlatyeznie uło­
żę na. Podobnie jest pomyślana jak książeczka 
■o św. Elżbiecie.

ELŻBIETA SCHMIDT-PAUU. „Chleb i ró­
że". Z licznemu ilustracjami. Nakładem Księ­
garni św. Wojciecha. R. 1030. Cena zł." 3.

Jest to pierwsza książka z nowego cyklu 
■żywotów świętych dla dzieci. Opracowana jest 
-tak, jakby była krótką powieścią, w ważniej­
szych szczegółach zupełnie zgodna z historią 
i legendą. Dzięki temu sceny z życia świętych 
■tutaj św. Elżbiety węgierskiej — wrażają się 
■silniej w uiuysł małego czytelnika. AD -niedość 
na  tern. Żyw,ot przeplatany 'jest w tekście 
obrazkami, które znakomicie oddają, szczegóły 
h is t ory c z n o- oby cza j o w e dawnych czasów j u- 
•wydatniają. postać główną, w rozmaitych zda­
rzeniach jej życia. Słowem umiarkowana, bar­
dzo literacka i artystyczna dekoracja przed­
miotu znamionuje nowe wydawnictwo ..Żywo­
tów świętych", nadając im wyraz wręcz ory­
ginalny.

„PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO'1 numer 
grudniowy zawiera, artykuły J. Urbana, A. Tre- 
tiaka. S. Podo;«ńskiego. A. B an , T). Czary, 
ora,z notatki i recenzje Si Be de ar-'ki ego. A 
V liskowskiego ’ II Kownackiej. Zwraca uwagę 
świr i na, w  7,prawi ks. S, Podoi jń-J-dogo p. t. 
.Sport ;.’’lsiej,szy .. wychowanm fizyczno", go­
dna zaprawdę te g . -By ją p'r«>:vy:;ii każdy 
pedagog i ł a.Ty czy marki ;  t y p  y[ t

w niej ostrzeżeń i ważkich stwierdzeń. Milo 
est również zauważyć jak .^Przegląd PowszA 
.raktuje poważnie zagadnienia literackie; dowo­

dem tego w numerze bieżącym jest artykuł D. 
Czary o współczesnej poezji niemieckiej, 'pro­
wadzony umiejętnie ,Przegląd piśmiennictwa’1 i 
na, wysokim poziomie dyskusyjnym prowadzo­
ne rozważania na temat walki literackiej o In­
stytut. Lit. i Fundusz Kultury Nar. (kr-. S- Bed­
narskiego).-Adres Redakcji: Kraków. Koperni­
k a  L. 26.

ANDRZE-ł STRUG: „Kronika Świeciechow- 
ska“ — wyd. drugie, J. Mortkowie.z Kraków, 
Warszawa. Str. 235.

Zajączkowski Stanisław* DZIEJE LITWY 
POGAŃSKIEJ DO 1386 R. — Lwów 1930. 
Wydawnictw^ Zakładu Narodowego im. Osso. 
lińskich. Stroń 79. Rycin 4. Cena zł. 3.

Prai-a- dra Stan. Zajączkowskiego zawiera 
przedstawienie Dziejów Litwy przed połącze­
niem się jej z Polską w r. 1386. zwięzłe i ujęte 
w sposób przystępny dla najszerszych kół czy­
tającej publiczności, a przyteni oparte na wy­
nikach najnowszych badań naukowych. Nakre­
śliwszy obraz stanu kulturalnego i -stosunków 
p iii tycznych plemienia litewskiego w czasach 
najdawniejszych, autor przedstawia utworzenie 
państwa litewskiego w pierwszej połowie XIII 
w. przez Mendoga: Państwo *o podupadło za
najbliższych następców tego władcy, nieKawem 
jednak na przełomie XTL1 i XIV w. odnowione 
przez książąt z nowej dynastji Giedyminowi- 
ezów czyli Jagiellonów. Z dynnstji tej pocho­
dzili Giedymin tudzież Olgierd i Kiejstut, któ­
rzy rozszerzyli daleko granice państwa litew­
skiego jakoteż rozwinęli jego znaczenie i po­
tęgę. a wreszcie Jagiełło, twórca wiekopomnej 
Unji Polski z Litwą, w 1386 r.

Uzupełnienie pracy stanowi bibljografja 
ważniejszych dzieł traktujących o .dziejach 
Litwy przed 1386 r.. dodiWia na końcu książe­
czki. zaopatrzonej ponadto w- ryciny, które, 
przedstawiają ruiny zamków w- Trokach i Wil­
nie. tudzież wizerunki Kiejstuta i Jagiełły.

•i ' V  ---------- --------------- ’•

CHORZY ZDROWIEodzyskują
■ -ty. . '•

pijąc znane ze swej skuteczności

Z i O h A  ! ś . e D e s  B R E Y E 33 A
odznaczone zlotami medalami w Nicei i Brukseli, działające nadzwyczajnie w chorobach 
piersiowych, na przemianę materii, reumatyz'mie, żołądkowo-kiszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

nadmiernej otyłości.
Można nabywać niemal w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

*9 S ka  z  o. o. S k ry tk a  48.POLHEKBA"
K r a k ó w -P o d g ó r z e .  Tel. 116-81,

Założona w  r. 1500, — Odznaczona złotym  m edalem  na w y staw ie  w r. 1907 Irf

p r a c o w n i a  A*

W R G e e tJ ARTYSTYCZNO C YZELERSKS- BRONZCYINICZYCK J!
i p o d  f ir m a  M

HENRYK SZTORC 8
B

w  K ra k o w ie ,  p rz y  uSicy F lo r ja A sk ie i  L. 3 8 .

POLECA.
Wszelkie wyroby przyhnrów kościelnych z metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, 
ańtypodia, cyhorja, krzyże, lichtarze i lampy.

- S S S  B IR E T Y  ; N A S K Ł A D Z IE .  = = s s —

Kto Chce leczyć się ziołami — n leeh  z a ż ą d a  d a r m o  w w y tw ó rn i b ro s z u rk i
„ i a k  o d z y s k a i  zd ro w ie '* .

Fusiada na składzie wszelkie przybcirj kościelne według przepisów kościelnych 
iak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, ; jak rowire* do srebrzenia

i i złocenia w ogniu.0 . . .

|j Wykonuje powierzono

B
lecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych

ARTUR MILLS

Szafirowi paiafi
A utoryzow any przekład  z angielskiego.

Znaleźli się przed wejściem. Moore objął 
szybkiem spojrzeniem wnętrze świątyni. K a­
p łan  i cesarz trwali nadal w tych samych 
postawach. Cesarz klęczał prawie przed sa­
mym posągiem, kap łan  za' nim, trochę na 
lewo. Denis spojrzał zkolei na swoje dzieło 
i wargi jego zacięły się jak stalowe klamry.

Piękna, spokojna postać bohaterskiego 
T hyna  przemieniła się w nadzwyczajną, 
promiennie tęczową, prawic żyjąca istotę. 
Ze złotej tw arzy  pa trzy ły  ogniste, zielone 
oczy. Czoło, w yciągnię ta  dłoń i całe piersi 
gorzały  zieloną jasnością. A więc to tak?  
W yrzeźbiony przezeń złoty posąg został 
w ysadzony olbrzymiemi s z m a r a g d  a- 
m i.

Jeszcze jeden rzu t o ka  i energiczna rącz­
ka  wciągnęła go zpowrotem w ciemność.

Podążyli szybko ku  miejscu, gdzie zosta­
wili motorówkę.

—  L a d y  Tam orley rada by była to zoba­
czyć —  rzekła  Ninon, g d y  znaleźli się na  
środku rzeki.

R O Z D Z I A Ł  XVII.
Denis spodziewał się, że Ju lja  będzie już 

spała. Zamierzał kazać ją. obudzić, gdyż 
mieli rozkaz opuszczenia Hue jeszcze tego 
dnia i nie było czasu do stracenia. Było już 
prawdopodobnie po pierwszej. Toteż zdzi­
wił się bardzo, u jrzawszy ją  czekającą  na 
przystani przed hotelem.

— Jeszcze nie śpisz?
—  Nie. — Podała  mu jakiś bilet. —  Do

ciebie. Musiał przyjść, gdy  nas nie było. Za- — P r z y z n a ł  s i ę  
stałam go po powrocie. Denis?

N a kopercie by ła  pieczęć:

—  w ykrzyknął

Wziął list.
„Burcau dc PArlministrateur-GcneraT*.

—  Gdzie byłaś?
—  Za chwilę się dowiesz. W pierw po­

wiedz mi, co je s t  w tym liście.
Denis rozdarł kopertę.
—  Rozkaz zwijania m anatków  —  rzekł 

i przeczytał głośno:

W  związku z rozkazem generał- 
gubernatora Indocliin. zabraniającym 
cudzoziemcom pobytu w Hue w czasie 
mających się odbyć uroczystości religij­
nych. adm inistra tor generałnr podaje, do 

* wiadomości Lady Tamorley i Pana  Mo- 
oro‘a. że wizyta ich dobiegła końca. .Juj 
tvo w południc dostaną  do dyspozycji 
samochód, k tó ry  odwiezie icli do Sajgo- 
nu.

(Podpisano) Do Grignon,
A d m i n i s t r  a t  e u  r— G e n c r a l .

— Już  nam to jiowiedział. ale powtó­
rzenie jest... wymowne.

List był napisany na  maszynie: tylko 
podpis własnoręczny. Ju l ja  spojrzała na 
równe pismo. , .

—  Ciekawa jestem, kiedy on to sporzą­
dził. W  tym sta nić. w jakim go widziałam, 
nie był zdolny do poruszenia ręką.

i —  Widziałaś go?
—  Tak. Byłam u niego przed godzi-

—  T ak  i powidział, że są w miejscu, 
gdzie ich n ik t  nie znajdzie. Jego  p e w ­
ność w tym względzie w ydała  mi się wprost 
niesamowita. T rudno przecież ukryć  r.a stałe 
wspaniałe kamienie.

■ Ninon i Denis porozumieli "się szybko 
oczami. De Grignon nic napróżno chełpił się, 

jż e  Ju l ja  nie znajdzie swoich klejnotów. Ko­
sztownego posągu nie miało oglądać żadne 
chrześcijańskie oko.

Stali na  przystani. i
— Chodźmy do hotelu? Czy mogłabyś 

obejść się dziś bez snu? —  zapytał Denis 
Juiję.

—  Na Boga! Gzy myślisz, że mogłabym 
zmrużyć oko? —  Denny, ja stąd nic w yja­
dę bez szmaragdów. On nas nie wypędzi, 
naw et choćby chciał. K iedy  go opuszcza­
łam. byl w tak im  stanie, że dobrze będzie 
jeżeli się ocknie za dwadzieścia cztery go­
dziny.

ńwit zastał wszystkich troje w sali ho­
telowej kolo stoiu. Denis opowiedział -Julji, 
co widzieli w świątyni. Omyłka by ła  w y­
kluczona. Szm aragdy Tam orley‘ó\v sk ład a­
ły się z ośmiu kamieni: on zaś naliczył: dwa 
w oczach posągu, po jednym na każdej ręce 
i cztery na piersiach, razem osiem.

Plan powrotu do Snjgonu i zwrócenia 
sie do policji o odzyskanie skarbu został

W yłapa łbym  jo dłutem w ciągu dwóch nu-' 
nut. Tylko jak  się tam dostać :

—  Już  raz się dostałoś — rzekła Julja-
—  Tak, ale n ik t nas nie widział i nie 

wchodziliśmy do świątyni. De Grignon nio 
pozwoliłby mi tam jechać po skończeniu ro­
boty. Jes tem  pewny, że przewidział, iż przyj 
dzie mi ochota  pożegnać się z mojem dzie­
łem w dzień w yjazdu, i zostawił rozkaz, ż e ­
by mnie nie puszczano. Cesarz jest zależny 
od niego, t a n g .  jes t  z nim w konszachtach, 
jednem słowem ło tr  ma wr ręku w s z y s tk ie  
karty .  Ale mamy n ad  nim w tej chwili tę 
przewagę, że on nie wie o Bożym .świecie, 
a  my jesteśm y przytomni. Czy on na pewno 
jest  w  takim stanic? — zwrócił się do •Julji.

—  Z wszelką pewnością. W idzia łam  jak  
palił.  1

—  Niech mi pan pokaże ten list od nie. 
go —  rzekła Ninon. Przeczyta ła  i w ykrzyk­
nęła: — Czy może się lepiej sk ła d a ć ?  Samo­
chód rządow y odwiezie- nas w południe do 
Sajgonn. Żeby ty lko wpierw odzyskać te 
szmaragdy.

Przyjrzała, się uważnie podpisów’1-
—  Aby móc zwiedzić świątynię, frzeba- 

by mieć pozwolenie cesarza — rzekła.
—  T ak  —  potwierdził Denis. Tylko 

jak  jo dostać? Chciałem u zy sk ać  audjencję 
wczoraj wieczorem, ale mnie nie wpuszczo­
no.

— Nic mógłby c h y b a  odmówić prośbie
odrzucony. W ładze nie uwierzyłyby praw- > adm inistra tora  g e n e ra ln e g o

0P°w i0¥ ’- a de —  K tó ry  leży w tej chwili jak  martwy-ną. — Opowiedziała o swej. niebezpiecznej
wizycie. — Wiedziałam, że będzie się nas/ 'G rignon kaza łby  szm aragdy ukryć. T zresztą
sta ra ł  pozbyć s tąd  jak  najprędzej i posta­
nowiłam się z nim rozprawić. Udało się... 
Był napól nieprzytomny od opjum i p rzy­
znał się, że to on uk rad ł  szmaragdy.

wybuchłby skandal, czego Ju lja  chciała uni 
knąć  za wszelką cenę.

—  Niema innego wyjścia, jak jechać 
do świątyni i zabrać jo —  rzeki Denis.

— Tom lepiej;
—  Co pani —  D .nis spojrzał uważnie na 

Ninon. —  Na Boga rozumiem!
(Ciąg daUsy nastąpi).
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